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W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odow anych rfłą  w yźw ą (p rze­
szkód w  zak ładzie , ?łoże.n ia  pracy  it.p .)  abonen t nie m a praw a żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub  edszkbdow anla .

Ogłoszenia: za ogłoszen ie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszen ia ' drobne słow o 20 gr. 

Z a ogłoszen ia redakcja nie odpow iada.

T elefon N r 59 . K onto czekow e P . K . O . N r. 145266 .

•zclonkam l drukarn i'# . M iło  szew skiego w  N ow em m ieście n . D rw .

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 25 sierpnia 1936 r Nr. 98

Układ płatniczy 
z Francją.

Wyrównanie obrotów dewizowych.
W  nie tak odleg łych , a ponoć lepszych , niż  

dzisie jsze, czasach , gdy nie było jeszcze kryzy ­
su św iatow ego , człow iek z tłum u, a naw et i 
niejeden rząd , nie in teresow ał się kw estją roz ­
rachunku m iędzy dw om a krajam i. Z w łaszeza  
dla przeciętnego obyw atela obojętne  było , który  
z krajów w ięcej w yw ozi tow arów , a który w ię­
cej kap itałów i w jak i sposób rozliczają się m ię­
dzy sobą. B ył ruch , był dlobrobyt. K raj bied ­
niejszy zapożyczał się w kraju bogatszym , któ ­
ry m ając nadm iar w olnej gotów ki, szukał dla  
n ie j lokaty w in teresach zagran icą.

W  P olsce, zn iszczonej rządam i zaborców , 
a następn ie zaw ieruchą w ojenną —  w ielk ie by ­
ło pole do pracy i zarobków dla kap ita łów . W  
dość znacznej w ięc ilości przyszły do nas ka ­
pitały francusk ie . H andel polsko-irancusk i roz­
w ijał się rów nież jednostronn ie . F rancja w ię­
cej przyw oaiła do nas, niż w yw oziła . M ieliśm y  
w ięc ujem ny bilans handlow y i duże zobow ią­
zan ia finansow e. O d kap itałów  płacić m usieliś- 
m y procen ty i ra ty  am ortyzacy jne. W praw dzie  
na ziem iach francusk ich pow staw ała coraz licz ­
niejsza polska em igracja robo tn icza, która  prze ­
sy ła do kraju dość znaccne sum y sw ych osz­
czędności ale nie m ogło to w yrów nać rozra ­
chunków . N asze należności w zględem F rancji 
były bardzo duże. F rencja zabezp ieczy ła  otrzy ­
m yw anie sw ych należności w um ow ie handlo ­
w ej, zaw artej w r. 1924-ym , która zobow iązała  
P olskę do bezw zględnego przesy łan ia do F ran ­
cji je j należności —  oczyw iście w w alucie za- 
gran icanej, a nie w polsk iej. U m ow ę tę , która  
i ze w zględów handlow ych była bardzo niew y ­
godna i niekorzystna dla nas, P olska w ym ów iła 
pa zaw ieszen iu obsług i zaobow iązań zagran icz­
nych . W obec tego , że F rancja w obro tach  
w zajem nych z P olską nie m ogła zapew nić nam  
an i zakupu tow arów polsk ich , an i udzielan ia  
w iększyoh pożyczek na C ele gospodarcze, a w  
dodatku usuw ała ze sw ych gran ic naszą em i­
grację robo tn iczą, nie m ogliśm y zgodzić się na  
to , aby przekazyw ać je j w dalszym ciągu je j 
należności w dew izach zagran icznych , których  
zapas zm alał w P olsce tak bardzo w ciągu kil­
ku la t hero icznego utrzym yw ania  w olnych obro ­
tów dew izow ych , m im o w prow adzen ia ogran i­
czeń w w iększości państw  na św ieo ie.

Z aw arty obecn ie polsko-francusk i układ  
płatn iczy oddziela rozrachunki m iędzy obu kra ­
jam i, w ynikające z w ym iany tow arow ej, od  roz­
rachunków  czysto finansow ych . U m ow a posta­
naw ia, że P olska przydzielać będzie na przyw óz  
tow arów  francusk ich ty lko ty le dew ia, ile  
w płyn ie do niej eksportu tow arów polek ich do  
F rancji. P rzew idziana nadw yżka w handlu to ­
w arow ym  dla P olsk i m a iść na specjalne konto  
polskie w e F rancji. N a konto to w płacane bę ­
dą należności, przypadające F rancji, a w ięc  
przedew szlystk iem  procen ty od kap ita łów , ra ty  
am ortyzacy jne.

S um y te będą pozostaw ały zarów no w e  
F rancji, jak i w P olsce. D okonyw any będzie  
rozrachunek buchaltery jny , czy li an i F rancja  
P olsce, an i P olska F rancji nie będą potrzebo ­
w ały w ypłacać należności w dew izach zagra ­
nicznych . O czyw iście sum y należne F rancji 
będą w iększe od sum , należnych P o 1 s c e, a  
w płacanych na konto płatn icze w e F rancji.

W  ten sposób pew na, praw dopodobnie dość  
duża część należności francuskich zostałaby  
„zam rożona" w P olsce. U kład płatn iczy prze­
w iduje w ięc kilka  sposobów  na  upłynn ien ie tych  
należności. P rzedew szystk iem  służyć m a tem u  
celow i zw iększony t. zw . dodatkow y w yw óz  
polsk ich tow arów przez obyw ateli francusk ich . 
A by jednak w yw óz ten nie szkodził polsk iem u  
norm alnem u w yw ozow i nlety lko na rynek fran ­
cusk i, ale i na rynk i przez polskie tow ary już  
zdobyte , układ dopuszcza eksport tak i na rynk i

Rosja nie zastąpi Francji 
pomocy Polski.

P A R Y Ż . W prasie francusk iej pojaw iają  
się w dalszym ciągu oddźw ięk i w izy ty gen . 
G am elin .

„Le Jorunal" w artyku le w stępnym pod ­
kreśla konieczność utrzym ania w ytw orzonej w  
E urop ie w schodniej rów now agi m ilitarnej i 
zw raca uw agę na zasadn iczą ro lę , jaką odgry ­
w a P olska w kw estji bezp ieczeństw a F rancji.

B łędem byłoby sądzić, że poparcie zw iąz­
ków  sow ieck iego m ogłoby F rancji zastąp ić po ­
m oc P olsk i.

P o zaw arciu pak tu francusko-sow ieok iego  
niek tórzy F rancuzi tw ierdzili, że w razie za­
chow ania przez P olskę neu tralności, pom oc so ­
w iecka m ogłaby przy jść przez tery to rjum R u- 
m unji i C zechosłow acji. T a koncepcja z punktu  
w idzen ia w ojskow ego jest zupełn ie nierealna.

W sdółpraca arm jl francusk iej i polsk iej jest 
w razie w ojny decydującym elem entem pow o ­
dzen ia , a w okresie pokoju gw arancja jego za ­
chow ania . T reść rozm ów gen . G am elin z gen . 
R ydzem  Ś m ig łym  nie przedostała się do w iado ­
m ości publicznej. S tw ierdzić to należy z zado ­
w olen iem .

W  przeciw ieństw ie do gran ic francusk i  oh , 
które stanow ią pew nego  rodzeju barjerę , izo lu ­
jącą gran ice F rancji —  gran ice P olsk i są otw ar­
te na przestrzen i praw ie 2 .000 kim . D latego  
P olska przyw iązu je specjalną w agę do sw ego  
bezp ieczeństw a.

„L a R epublique" podkreśla , że podróż gen . 
G am elin ‘a dała to , czego m ożna się było spo ­
dziew ać. N ie uległy zm ian ie an i trak taty , w ią­
żąco P aryż z W arszaw ą, an i też układy nie- 
m iecko-po lak ie ze styczn ia 1934 r.

Glosy prasy rimuńskiej.

B U K A R E SZ T . W izyta gen . D am elin odbiła  
się głośnem  echem w  prasie rum uńsk iej. C ała  
bez w yjątku prasa rum uńska podkreśla znacze ­
nie te j w izy ty , w idząc w n i e j zacieśn ien ie  
w spółpracy w ojskow ej polsko-francusk ieę.

„C uren tul" zaznacza, że F rancja zdaje so ­
b ie dokładn ie spraw ę ze znaczen ia P olsk i, jako  
decydującego czynnika w utrzym aniu porządku  
w E urop ie środkow ej i W schodniej. A utor  
przypom ina, że dzięk i zw ycięstw u M arszałka  
P iłsudsk iego nad bolszew ikam i, E uropa została  
ocalona przed anarch ją bolszew izm u m oskiew s­
kiego i zaznacza, źle pod tym kątem W ’idzen ia  
należy w yciągać w niosk i a  w iay ty  gen . G am elin .

„U niversul" przy taczając głosy dzienn ików  
polsk ich , podnosi w yłączn ie defensyw ny cha ­
rak ter so juszu polsko-francusk iego , zaznaczając 

uni ni im umilili tu imr t  r  " ——

zam orsk ie i to z w yjątk iem S tanów Z jednoczo ­
nych , A rgentyny , E gip tu i P alestyny . K upiec  
francusk i, któ ty w yw iezie polsk ie tow ary na  
rynk i zam orsk ie , należności za nie w płacać bę­
dzie na konto nasze w e F rancji i w ten sposób  
w yrów nyw ać się będą m ogły oba specjalne  
konta i w e F rancji i w P olsG e. T en dodatko ­
w y w yw óz w pew tiej m ierze szkodzić m oże  
norm alnem u naszem u eksportow i i dlatego 35  
proc, uzyskanych w alu t zagran icznych za w y ­
w iezione tow ary kupiec francusk i w płacać bę ­
dzie m usiał do B anku P olskiego. W  pew nych  
wypadkach w ierzyciel francusk i będzie m ógł 
naw et uw oln ić się  od tych  potrąceń  zam rożonych  
na rzecz B anku P olsk iego . Inne dew izow e, t. 
zn . niew ypłacone F rancji sum y, należne  je j oby ­
w atelom , a w płaconę przez dłużn ików  polsk ich , 
na francusk ie konto w  P olsce, będą m ogły być 
uży tkow ane w P olsce albo na działalność inw e­
stycy jną, albo na kupno nieruchom ości, w zgl. 
na w ypłaty robo tn ikom w przedsięb io rstw ach  
francusk ich w  P olsce.

W  ten sposób regu low ane będą  rozrachunki 
m iędzy P olską a F rancją . Jest to pierw szy te ­
go rodzaju układ płatn iczy , zaw arty przez P ol­
skę. Jest w ięc to now ość w  naszych stosun-  

iż uregu low anie stosunków z F rancją leży w  
in teresie P olsk i, jednak przy jednoczesnem  za ­
chow aniu dobrych stosunków  z N iem cam i.

D zienn ik stw ierdza, że polityka polska jest 
w ybitn ie pozy tyw na i realistyczna. P olityka  
polska unika w szelk ich Z obow iązań , które m o ­
głyby się siać niebezpieczne.

W izyta gen . G am elin kładzie  kres w szelk im  
rozpow szechnianym  w E urop ie plo tkom na te ­
m at zm iany orjenfiacji polsk iej polityk i  
zagran icznej.

23-cl metr kopca Marszałka Piłsudskiego
Prace aa Sowińca zakończone zostaną 

w październiku.

K R A K O W . P race około sypan ia kopca  
M arszałka Józefa P iłsudsk iego na S ow ińcu  pod  
K rakow em zb liżają się szybko ku (końcow i 
i w edług obliczeń fachow ców potrw ają jeszcze  
2 m iesiące, tak , że kopiec gotow y będzie  z koń ­
cem  październ ika br., o ile naturaln ie pogoda  
dopisze.

O becnie przeprow adzane są prace w kie ­
runku um acnian ia izkarp i niw elacji terenów  
w okół kopca, przygotow ania ziem i urodzajnej 
do obłożen ia szkarp kopca.

G azy tru jące i m iotacze  

płom ien i
w hiszpańskiej wojnie domowej.

M A D R Y T . C zerw oni posługu ją się obecn ie  
gazam i tru jącem i w w alkach przeciw pow stań ­
com . F akt ten , który gen . M ola potw ierdził w  
oficja lnym  kom unikacie dla prasy , grozi zupeł-  
nem  przeobrażen iem całej w ojny dom ow ej.

Już dziś w ojska pow stańcze czyn ią gorącz­
kow e przygotow ania nad rozdzielen iem m iędzy  
żo łn ierzy na froncie 20 .000 bom b gazow ych , 
znalezionych w m agazynach w ojskow ych w  
B urgos. Jest to pierw szy w ypadek posług iw a­
nia się gazam i w europejsk iej w ojn ie dom ow ej. 
N ie w idzieliśm y go naw et w R osji sow ieck iej. 
Jedynie w ^C hinach używ ano gazów w  w ałkach  
w ew nętrznych . Z rozum iałą jest gorycz i obu ­
rzen ie, z jak iem i kom entu je sięfl tu decyzję  
rządu m adryck iego .

W  tym  sam ym czasie otrzym ujem y inne  
in fo rm acje , które stw ierdzają , że w A sturji 
pow stańdy odebrali czerw onym sam ochody  
pancerne, zaopatrzone w m iotacze płom ien i. 
S am ochody te m iały utrudn ić pow stańcom  
obronę m iasta G ijon . T ak w ięc w te j trag icz ­
nej w alce H iszpan ie ^używ ają teraz przeciw  
H iszpanom  w szystk ich narzędzi śm ierci, jak ie  
stw orzy ła w spółczesna w iedza.

Jednocześn ie i z punktu w idzen ia m iędzy ­
narodow ego sy tuacja staje się coraz bardziej 
kry tyczna. O trzym ane tu w iadom ości dow o ­
dzą m ianow icie, że francusk i rząd*F ron tu L udo ­
w ego w ykazu je w zrastającą niecierpliw ość z 
pow odu zw łok i, jaka zaznaoza się w zaw arciu  
okładu neu tralności. R ząd francusk i zapow iada  
iż w krótce rozpoczn ie otw arcie w ysyłkę do  
M adry tu bron i i sam olo tów .

kach finansow o  - gospodarczych z zagran icą. 
U kład ten jest tem bardziej in teresu jący , że za ­
w arty został jako pierw szy po w prow adzen iu u  
nas ogran iczeń dew izow ych i po zaw ieszen iu  
transferu obsług i naszego zad łużen ia zagran icz­
nego . P oraź pierw szy P olska zaw arła  z fonajem  
w ierzycielsk im  układ , w którym  obow iązu je za ­
sada pełnego w yrów nania obro tów  dew izow ych . 
S tw orzy liśm y w ięc w te j dziedzin ie precedens, 
a tem sam em  uczyniliśm y zw ro t w naszej poli­
tyce handlu zagran icznego i stosunków gospo ­
darczych z obcem i krajam i.
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Flota niemiecka grozi bombardowaniem 
okrętów rządu madryckiego.

B E R L IN . O nagdai popo łudn iu h iszpańsk i I Statek „L ibertad" w pew nej chw ili  podp ły - 
statek rządow y „L ibertad" ostrzeliw ał parow iec nął do statku n iem ieck iego 1 zm usił go do po- 
n icrn iock i K sm em n** d^zcn iH za sob^»

O strzeliw an ie odby ło się na pełnem m orzu | N astępn ie uzbro jen i m arynarze h iszpańscy 
poza obszarem w ód h iszpańsk ich . i przeprow adzili na „K am erun ie rew uzię.

----- 4 N a w ieść o przeprow ad iłonej rew iz ji, dow ód­
ca n iem ieck ich sił m orsk ich znajdujących się 
na w odach h iszpańsk ich , w ysłał do rządu m a­
dryck iego depesze, w k tórej pro testu je przeciw 
naruszen iu m iędzynarodow ego praw a o sw obo- 
dnem poruszen iu się okrętów na pełnem m orzu. 

N iem ieck i dow ódca zastrzega się przed po­
w tarzan iem podobnych w ydarzeń i oznajm ił ze 
w ydał zarządzen ia zastosow an ia w podobnych 
w ypadkach siły .

G w ałtow na reakcja n iem iecka zarów no ze 
strony kó ł rządow ych, jak i op in ji pub licznej 
dow odzi, że incydent pow yższy zn iw eczy ł za­
pow iadane ostatn io odprężen ie w stosunkach z 
M adry tem .

Instrukcje udzie lone charge d 'affa ires n ie­
m ieck iem u w M adrycie św iadczą o w oli rządu 
R zeszy n ieto lerow an ia podobnych zajść na przy­
szłość. T elegram dow ódcy eskadry n iem ieck ie j 
na w odach h iszpańsk ich jest log iczną konsek­
w encją tego stanow iska.

Z apow iedź zbro jnego w ystąp ien ia f lo ty  n ie­
m ieck iej na w ypadek ,,aktów gw ałtu" na M orzu 
Srodziem nem jest zupełn ie n iedw uznaczna.

Instrukcję d la n iem ieck ich okrętów w ojen­
nych, o k tórych m ów i te legram , są n iew ątp li­
w ie skutk iem rozkazu najw yższych czynn ików 
R zeszy .

Pozostaje kw estją otw artą, czy rząd m adry­
ck i i dow ództw o f lo ty rządow ej zechcą i bądą 
w stan ie zapob iec dalszem tego rodzaju w ypa­
dkom . L iczą się tu z n iem ożliw ością zadość u- 
czyn ien ia przez rząd h iszpańsk i żądan iom n ie­
m ieck im . T o też w B erlin ie zdają sob ie w peł­
n i spraw ę z pow agi sy tuacji, jaka w najb liż­
szych dn iach m oże w yniknąć, gdy eskadra n ie­
m iecka, spełn ia jąc otrzym ane rozkazy , odpow ie 
ogn iem na ew entualne zaczepk i.

Gen. Gamelin zachwycony Polską I wzruszony | 
przyjęciem.

PA R Y Ż . G en. Jeannet, szef gab inetu gen. 
G am elin zakom unikow ał parysk iem u korespon- I 
dentow iP. A .T . ośw iadczen ie treści następu jącej:

„G en. G am elin pow rócił do Paryża zach- § 
w ycony sw a podróżą do Polsk i, jak rów n ież ।  
przy jęciem jak iego doznał ze strony w ładz w oj­
skow ych, jak i po lsk ich m ężów stanu z Panem 
Prezydentem R . P. Prof. I M ościck im i m in is­
trem spraw zagr. B eck iem na czele.

G en. G am elin by ł w zruszony przy jęciem , 
jak ie zgotow ała m u ludność.

A rm ia po lska w yw arła na gen. G am elin 
doskonałe w rażen ie. Jest rzeczą pew ną, że 
m iędzy arm ją po lską i francuską istn ieć będą 
jak najbardzie j serdeczne stosunk i, tak jak do­
tychczas zaw sze istn ia ły ".

Niemcy produkują 1000 samolotów miesięcznie.
L O N D Y N . „D aili  M ail"  og łasza om ów ien ie 

t. zw . n ieb iesk iej księg i" kontrak tu jącej o zbro­
jen iach pow ietrznych. M iedzy innem i p ism o to 
tw ierdzi, że rząd bry ty jsk i jest zdan ia, iż oboc- 
n ie n iem iecka produkcja sam olo tów w ynosi 1000 
sam olo tów m iesięczn ie, a n ie 250 jak to podają 
ofic ja lne źród ła.

Jeszcze jeden skandal olimpijski
Komitet Olimpijski odebrał Polsce srebrny 

medal w konkursie „Military"

Berlin. N iem ieck ie urzędow e b iuro in fo r­
m acy jne donosi że N ajw yższy Sąd R ozjem czy 
M iędąynarodow ego K om itetu O lim pijsk iego, po 
rozpatrzen iu pro testu zg łoszonego po o lim p ij ­
sk im konkursie „M ilitary ",  postanow ił odebrać 
Polsce drug ie m iejsce i srebrny m edal na te j 
podstaw ie, że kpt. K aw eck i na B am bino jechał 
rzekom o n iepraw id łow o. Polska drużyna zos­
ta ła w obec tego zdyskw alif ikow ana, a drug ie 
m iejsce i srebrny m edal przyznano W ielk ie j 
B ry tan ji. C zechosłow acja, k tóra dotychczas n ie­
by ła w ogóle sk lasy fikow ana, otrzym ała trzecie 
m iejsce i bronzow y m edal o lim p ijsk i.

„Gdzieindziej bydło żyje lepiej, niż robotnicy 
w Sowietach1*.

Opowiadanie zagranicznego robotnika po 
powrocie z Sowietów.

Parysk i „Socja listiczesk ij W iestn ik " zam ie­
szcza ciekaw ą korespondencję z Z .S .R .R .

K orespondencja op isuje w rażen ia cudzoziem - 
ca-robotn ika k tóry ty lko co, po w ielo letn im po­
bycie opuścił Z SR R . A utor pracow ał na Sybe- 
rji i w A zji Środkow ej.

T w ierdzi on kategoryczn ie, że „w  innych 
krajach byd ło ży je lep ie j, n iż robotn icy rosy j­
scy po 17 la tach rew o lucji na różnych „budo­
w ach" Z w iązku".

T zw . w oln i robotn icy są zw ab ian i ob ietn i­
cam i podczas kom pan ji w erbunkow ej. A utor 
opow iada o przyw iezien iu k ilku  tysięcy „w o l ­
nych" robotn ików (kontrask t dw a la ta) na budo­
w ę „P ribałchaszstro ja" (oko lice jez io ra B ałchasz

Przeżycia własne Przedruk w zbron iony

Z karty życia leg jon isty

„L eg ji C udzoziem sk ie j0 .
44 (C iąg dalszy)

G dy trochę w ypoczęliśm y i zabrali zapas 
w ody ruszy liśm y dale j w drogę. O traged ji, 
jaka tu się rozegrała św iadczył ty lko stos ka­
m ien i, u łożony na m iejscu spoczynku n ieszczę­
śliw ego H olendera, aby zabezp ieczyć doczesne 
jego szczątk i przed żarłocznością h ien i szakali.

Po k ilku  dn iach m arszu na rozpalonych 
p iachach Sahary doszliśm y do celu naszej w y ­
praw y. Spóźn iliśm y się ty lko n ieco, lak , iż  
zaledw ie w jednej potyczce brałem udzia ł. 
W ojsko L eg ji z M arokka i w ojsk ko lon ja lnych 
zdo ła ły w w iększej m ierze bunt uśm ierzyć. 
Po up ływ ie m iesiąca pacy fikacja Sahary by ła 
dokonana i w róciliśm y z pow rotem do A lgieru . 
B ędąc jeszcze w kraju czy ta łem n ieraz z zacie­
kaw ien iem książk i, op isu jące pochody i m arsze 
przez Saharę. I le w rzeczyw istości p iachy sa- 
harsk ie kry ją w sw em łon ie ta jem nic trudno 
określić. Jak ieś kości leżące w śród pustyni, 
w skazyw ały , że tragedy j by ło tu bardzo w iele. 
Sam un czy li w iatr unoszący całe chm ary p iasku 
czyhał i do dziś czyha? na n ieopatrznego w ę­
drow ca —  ba — naw et na całe karaw any. 
Podczas tego m arszu m iałem także sposobność 
przekonać się o n iezw yk łe j w ytrzym ałości w iel­
b łądów —  praw dziw ych okrętów’ pustyn i. Są 

w K azachstan ie) C ałe rodziny znalazły się bez 
dachu nad g łow ą, bez łóżek , ubran ia g łodując 
i cierp iąc przedow szystk iem na brak w ody. Po­
dróż 450 km . trw ała 12 dn i.

Z gon jak iegoś członka rodziny (śm ierte l­
ność jest bardzo w ielka) staje się praw dziw ą 
traged ją: n ie m ożna dostać trum ny, 2— 3 dn i 
trzeba czekać na kon ia, aby odw ieść cia ło na 
cm entarz po łożony o 15 km .

R obotn icy cudzoziem cy prągną jak najprę­
dzej opuścić gran icę Z SR R , lecz bez pow ażnych 
przyczyn n ie dają im zw oln ien ia i kontrak ty au­
tom atycznie pnzed łużają na dw a la ta.

W iększość robotn ików jednak stanow ią ze­
słańcy , k tórych sy tuacja jest w prost trag iczną. 
Przew ożą ich pod konw ojem czek istów i psów 
po licy jnych. W ykonu ją on i najc ięższe prace, 
otrzym ują 800 gram ów czarnego C hleba i n ic 
w ięcej. N ieludzk i teror jest ciąg le stosow any 
w obec n ich .

A zja Środkow a i L azachstan stanow ią pra­
w dziw y „cm eotarz m aszyn" najdroższe m aszy­
ny im portow ane leżą pod go łem n iebem .

W  zw iązku ze stąchanow szczyzną podw yż­
szono w ym agan ia trzykro tn ie, pozostaw iając 
daw ne, a naw et n iższe norm y p łac.

to zw ierzęta bard jzo w ytrzym ałe na g łód i prag­
n ien ie. K ilkanaście kęsów skąpej traw y czy 
m chu, natom iast w ielka ilość w ypitej^w ody w y ­
starczały im do raźnego chodu od etapu do 
etapu.

W reszcie przyby liśm y do A lg ieru , do nor­
m alnych codziennych zajęć. W  chw ilach w ol­
nych w iększość leg jon istów -słow ian udaw ała 
się do gościnnego dom u pew nego R osjan ina, 
nazw isk iem Potapów , k tóry od la t tu m ieszkał. 
D o tow arzystw a leg jon istów odw iedząjących 
R osjan ina należałem ja także. Przyczyną"częs- 
tych naszych w izy t by ło dobre jedzen ie, k tó- 
rem Potapow szczodrze szafow ał, dale j m uzyka 
fo rtepianow a, a w reszcie... dw ie ładne i m łode 
córk i gospodarza dom u. C zuliśm y się tam jak 
u sieb ie w dom u. T o też tern w iększe by ło 
zdziw ien ie i rozczarow an ie zw łaszcza z m ej 
strony , gdy całą rosy jską rodzinę aresztow ano, 
a także w szystk ich leg jon istów , k tórzy lub ili  
tam przebyw ać. D o tych b iedaków n iestety 
i ja należałem i akurat na św ięta W ielk ie jnocy 
pow ędrow ałem do „pak i* . D ziś, k iedy już czas 
ten najlepszy lekarz w szelk ich zm artw ień i n ie­
m iłych w spom nień zdo ła ł zatrzeć w pew nym 
stopn iu ów czesno przeżycia, p iszę trochę hu­
m orystyczn ie o tern , używ ając n.p . w yrazu 
„paka". W ów czas jednak tak śm ieszn ie i w e­
so ło m i n ie by ło . B yła przecież chw ila, źe 
A braham ow i do p iw a zag lądałem ...

A le n ie uprzedzajm y w ypadków . R osjan ie 
zostali oskarżen i o propagandę kom unistyczną,

Premjowanie klacz włościańskich na Pomorzu.
Z okazji tegorocznej licencji og ierów na 

Pom orzu, pom orska Izba R oln icza organ izu je 
pnern jow an ie k laczy w łościańsk ich pó łkrw i szla­
chetnej oraz ich potom stw a.

Prem jow an ie odbędzie się w  dn iach od 4 IX  
w N ow em m ieście, pow . lubaw sk i, od 8 IX  w  
K ościerzyn ie i od 10 IX w G ostycin ie pow . 
tucho lsk i.

Prem jow an ie m ana celu zachęcen ie w łościan 
do hodow li racjonalnej kon i pó łk rw i szlachetnej. 
Pierw szeństw o w otrzym aniu nagród będzie 
przyznaw ane k laczom w łasnego chow u w łościan .

Konsul polski zamordowany w Walencji.
U bieg łe j nocy nadeszła do W arszaw y w ia­

dom ość, że honorow y konsu l po lsk i w  W alencji 
W incento N aguera został zam ordow any.

Jak z dotychczasow ych w iadom ości w nosić 
m ożna, konsu l N aguera pad ł ofiarą terro ru ży­
w io łów anarch istycznych.

Z am ordow any konsu l, obyw atel h iszpańsk i 
pełn ił sw e funkcje konsu larne od sierpn ia 1934 
roku , a do zakresu jego dzia ła lności należały 
spraw y hand low e i m orsk ie w prow incjach 
V alencia C astello de la Plana A licante i M ura.

Pogrom „madryckich kwestarzy" spod znaku 
Moskwy.

Policja w arszaw ska otrzym ała w czoraj w ia­
dom ość, że przy u l. N ow olip ie nr. 8, odbyw a 
się m asów ka kom unistyczna.

W ysłany na m iejsce patro l rozpędził dem on­
stran tów , aresztu jąc 12 osób.

W  czasie rew iz ji osob iste j znaleziono w  
ubran iu 19-letn iego kraw ca Sym chy H openhej- 
na i 18-letn ie j Szejw y E pelbaum (T w arda 24) 
b loczk i M opru, służące jako kw itarjusze do 
zb ieran ia ofiar na rzecz „F rontu L udow ego" 
w H iszpan ji.

Okrutna masakra zakładników przez wojska 
rządowe w Hiszpanji.

L O N D Y N . Z G ibralta iu donoszą o now ej 
serji n ie ludzk ich gw ałtów popełn ianych przez 
w ojska czerw one w H iszpan ji.

D w aj urzędn icy kopaln ian i, k tórtzy przez 
cztery tygodn ie trzym ani by li w n iew oli czer­
w onych w N erva w okręgu R io T in to , opow ia­
dają, że kom uniści w noc przed w kroczen iem 
w ojsk pow stańczych do m iasteczka w straszli­
w y sposób w ym ordow ali 17-tu zak ładn ików , 
w śród n ich dw u 14-letn ich ch łopców . W szyst­
k ich zgrom adzono w m iejscow ej rzeźn i, pow ią­
zano i zarąbano szab lam i.

Ż ołn ierza arm ji pow stańczej, k tóry dostał 
się do n iew oli, przyw iązano na rynku do pala, 
ob lano benzyną i podpalono. K ilka kob iet, 
k tóre pro testow ały przedłw tem u barbarzyńst­
w u m ilic janci aresztow ali i ciężko pob ili, 10 
innych jeńców zam ordow ano w ten sposób, że 
um ieszczono ich w jednej ciasnej celi, do k tó­
re j w rzucono ładunek dynam itow y.

U rzędn icy dodają, że czerw on i bo jow cy na 
w idok w kraczającego oddzia łu pow stańców 
uciek li, n ie oddaw szy an i jednego strzału .

W edług kom unikatu gen. L iano w G uadal- 
jar w Sierra M orena m ilic janci zam knęli w  
parterow ym dom ku 43 zak ładn ików , poczem 
dom podpalili. W szyscy aresztanci zg inęli w  
strasznych m ęczarn iach.

W M aladze rozstrzeliw an ie zak ładn ików’  
przybrało już m asow e rozm iary . C zerw m ne bo­
jów k i urządzają codzienn ie pub liczne egzekucje, 
tracąc po k ilkunastu ludzi.

i szp iegostw o na rzecz R osji bo lszew ick ie j, to 
sam o także zarzucano nam w szystk im areszto­
w anym leg ion istom . W  stosunku do n iek tóry ih 
sędzia śledczy m iał rzeczyw iste dow ody w iny . 
Z naleziono bow iem u n iek tórych podczas rew i­
zji sporą ilość b ibu ły kom unistycznej. C o do 
m nie n ie posiadano najm niejszych dow odów’  
w iny . D o chw ili aresztow an ia by łem u ow ego 
R osjan ina zaledw ie dw a razy i o n iczem abso­
lu tn ie n ie w iedzia łem . M oim tłum aczen iem 
sędzia śledczy n ie chcie ł w ierzyć. C odzienn ie 
natom iast w zyw ał m nie do sieb ie 1 radził, abym 
się przyznał do w iny , a kara będzie m niejsza. 
Przez k ilkń dn i przesiedzia łem w w ięzieniu 
i naraz przyszła chw ila rozpaczy . N apew no, 
bez żadnej z m ej strony w iny skazany zostanę 
na k ilko letn ie ' w ięzien ie w k tórem zgn iję. G łos 
jak iś zaczął m i doradzać, a podn iecona w yob­
raźn ia w idzia ła obraz, gdy uw oln ię się z tych 
n iespraw ied liw ych katuszy . Postanow ien ie za­
częło się krysta lizow ać i przyb ierać coraz w y ­
raźn ie jsze kszta łty . W reszcie pod w pływ em 
ow ych n iew iadom o skąd pochodzących złud­
nych rad , zdecydow ałem się. Ściągam w go- 
rąozkow em podn iecen iu koszu lę, drę ją na pa­
sy , k tóre w iążę pospo łu , jeden kon iec szohaczam 
n ie pam iętam o co, a drug im opasu ję szy ję. 
C hw ila bezdennej pustk i, kale jdoskop całego a 
tak kró tk iego życia przed oczym a. Straciłem 
przy tom ność...

O budziłem się na izb ie chorych. Poznałem 
otaczające m nie tw arze. N agła jak b łyskaw ica 
m yśl b łysnęła w um yśle: W ięc ży ję! (C .d .n .)
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Całe społeczeństwo musi stanąć 
do walki z komunizmem.

Nowemiasto. Z inicjatywy Pana Starosty Pow. dr 
Tomczyńskiego odbyła sięwub. piątek w sali posiedzeń 
Rady Powiatowej konferencja, której celem było omówie­
nie zagadnienia komunizmu, oraz zorganizowanie akcji 
przeciw propagandzie wywrotowej. Przybyło około 30 
obywateli, przedstawicieli urzędów, samorządu 
i organizacji.

Konferencję zagaił Pan Starosta, poozem w słowie 
watępnem uwypuklił aktualność zagadnienia komunizmu 
(o czem świadczą wypadki ostatnich miesięcy), oraz wska­
zał na konieczność szybkiego i energicznego przeciwdzia­
łania. Kilkuletni kryzys godzący najdotkliwiej w warst­
wy robotnicze, stwarza podatny grunt do przyjmowania 
wszelkich nowinek. To też agitacja komunistyczna w 
Polsce jest tam najsilniejsza, gdzie jest największa nędza 
stanu robotniczego. I nasze ziemie zachodnie poczynają 
nurtować prądy wywrotowe. Wprawdzie niebezpieczeńst­
wo nie jest tąk wielkie, jak w reszcie Polski, jednak mu- 
simy się na odparcie grożącego nam niebezpieczeństwa 
odpowiednio przygotować. Komuntem zakazany jest pra- 
wem, to też w pierwszym rzędzie zwalczany jest przez 
władze policyjne. Ale to nie wystarcza. Do walki musi 
stanąć całe społeczeństwo, tak, aby komunizm nie potra­
fił  zaatakować naszego pomorskiego frontu. Im silniejszy 
będzie ten front, tern mniejszy tupet i agresywność 
komunisty.

Wskazawszy jeszcze środki przeciwdziałania p. Sta­
rosta Dr. Tomczyński otworzył dyskusję.

Jako pierwsi dwaj przemawiali przedstawiciele 
stanu robotniczego pp. Michczyński i Zapolski. Wskazując 
na różne bolączki tego stanu, obaj mówcy stwierdzili, iż 
iwycięstwo z niebezpieczeństwem komunizmu osiągnąć 
można tylko przez poprawienie bytu materjalnego szero­
kich warstw pracujących. Na niektóre wywody mówców 
odpowiada p. wicestarosta Budnik.

Naczelny sekretarz Wydz. Pow. p. Zakrzewski po­
dnosi, iż do akcji ńntikomunistycznej należy wciągnąć 
wszystkie organizacje w powiecie, oraz proponuje wybór 
komitetu powiatowego. P. prof. Sadkiewicz mówiąc o ko­
munizmie, podkreśla, iż państwo winno silnie oprzeć się 
o duchowieństwo katptickie. Przemawiają jeszcze ks. wi­
kary Zakrzewski, pp. insp. Piotrowski i Morenc.

Na wywody poszczególnych mówoów odpowiada 
Pan Starosta, a reasumując je stwierdza, iż najważniejszą 
rzeczą obecnie jest opanowanie klęski bezrobocia. Mia­
rodajne czynniki zdając sobie z tego sprawę, czynią w 
tym kierunku kolosalne wysiłki. Akcja społeczna polegać 
winna na tem, by przy tym stanie rzeczy który istnieje 
trafić do robotnika, i przekonać go, że droga do poprawy 
prowadzi nie przez komuniam, a poprzez środki legalne w 
oparciu o etykę chrześcijańską i ustawodąstwo.

Pod koniec dokonano wyboru komitetu, w7 skład 
którego weszli: Ks. proboszcz dr. Pryba, pp.: Wicestarosta 
Budnik, Inspektor szkolny Ziarno, Adam Michczyński i 
Jan Zapolski.

Ks. proboszcz w ostatniem słowie ’zaznacza, iż nie 
uchyla się od pracy ^w komitecie. Przeciwstawienie się 
propagandzie komunistycznej musi być intensywne i bez­
względne. Ks. prób, wskazuje dwie drogi: systematyczna 
walka z propagandą komunistyczną i niesienie pomocy 
robotnikom.

Na tem zebranie zakończono.

„Dzień Chorych" w Lubawie.
Lubawa. W sobotę 8 bm. odbyła się w naszym 

kościele uroczystość ^Dnia Chorych*. Dzień ten stał się 
dla parafji wyraźnem świętem. Zgłoszono 28 chorych, 
ale przybyło ok. 40. Dnia poprzedniego spowiadano 
chorych po domach. W sam „Dzień Chorych* Kościół 
był przepełniony wiernymi. Od rana zwożono powózkami 
i przynoszono chorych na noszach. Wzruszający był wi­
dok, gdy się patrzało na te zmizerowane cierpieniem i 
bólem znaczone twarze chorych, leżących u stóp ołtarza. 
Spieczone gorączką usta szeptały słowa modlitwy, które, 
łącząc się z modłami odprawiającego Mszę św. Ks. Prał. 
Kasyny, popłynęły pod niebiosa. W przemówieniu swem 
do chorych wyjaśnił pnzewiel. ks Prałat znaczenie coraz 
bardziej rozpowszechniającego się Apostolstwa chorych 
i wshazał im serdeczuemi słowami nadpwsyrodzoną war­
tość cierpienia. -Komunja św. chorych wycisnęła niejedną 
łzę z oka obecnych, a ofiarowanemi przez 3tow. Pań 
Miłosierdzia z okazji swego 75-lecia założenia krzyżami 
odpustowemi poświęconemi i rozdanemi podczaś nabożeń­
stwa, chorym sprawiono wielką uciechę. Podozas przyj­
mowania Komunji św. przez chorych w kościele pośpie­
szył wiel, ks. Deguer z Komunją św. do tych chorych, 
którzy z zaraądzenia Boskiego w uroczystości tej osobiś­
cie udziału brać nie mogli. Nabożeństwo zakońwył prze- 
wiel. ks. Prałat modlitwą dziękczynną i błogosławieńst­
wem dla chorych oraz obecnych wiernych.

Po Mszy św. przeprowadzono chorych do zakrystji, 
gdzie Panie Miłosierdzia podejmowały chorych skromnem 
śniadaniem, ofiarowanem preee członkinie Stoware. Na­
stąpiło też zapisywanie do Apostolstwa Chorych tych 
chorych, którzy jeszcze członkami tejże akcji nie byli.

W imieniu chorych wyraziła pewna uczestniczka 
wszystkim organizatorom tej uroczystości podziękowanie, 
z którego przebijała wdzięczność i radość chorych za tę 
jasną w ich życiu chwilę, której -wspomnienie towarzy­
szyć im będzie przez długi okres czasu.

Po odprowadzeniu względnie odwiezieniu chorych 
do ich mieszkań odwiedziły Panie Miłosierdzia wraz z 
Siostrą Kazimirą ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia tych 
chorych, którzy dla ciężkiej niemocy udziału  ̂w uroczy­
stości wziąć nie mogli, zanosząc im słowa pociechy 
i wręczając krzyże odpustowe. aDzień Chorych* oddzia­
łał zbawiennie na chorych i zdrowych.

Pożar strawił dom i ruchomości.
Lubawa. Dnia 19 bm. około godz. 12-tej, gdy rol­

nik p. Krajewski Maksymiljan wraz z córką bawił w mieś­
cie, powstał przy kominie na dachu, jego domu miesz­
kalnego w Grabovale pożar, który w krótkim czasie znisz­
czył cały dom mieszkalny doszczętnie oraz znajdujące się 
w nim ruchomości.

Spalony dom był z drzewa, kryty słomą i ubezpie­
czony na sumę 3.360 zł w Zakładzie Ubewpleczeń Wzajem­
nych w Poznaniu. Straty materjalne są większe, prze­
wyższające nieco sumę ubezpieczeniową. Prócz tego past­
wą płomieni padły też ruchomości domowe, jak: meble, 
naczynia stołowe i kuchenne, ubrania i odzież tudzież 
przybory podróżne i inne ogólnej Wartości 2.000 zł.

Idzie wrzesień - a z nim jesień!
Najważniejsze prace w polu są już na ukoń­

czeniu. Zboże zwieziono do stodół i spichlerzy. 
Rolnicy więc niewątpliwie więcej będą mieli 
czasu aniżeli podczas prac żniwnych.

Znajdzie się trochę czasu na pogawędkę ze 
sąsiadem, trochę na przeczytanie gazety, boć 
trzeba wiedzieć, co się w szerokim świecie 
dzieje. Zaabonuj

„GŁOS LUBAWSKI"
który przynosi świeże wiadomości ze świata, 
kraju i najbliższych okolic.

Cena prenumeraty ńiiesięcznie tylko 1 złoty.

Gdzie spadł meteoryt ?
Lubawa. Ubiegłego piątku około godz. 21 można 

było zauważyć na południowo-zachodniej stronie nieba 
odłamek potrzaskanego ciała niebieskiego, który dostał 
się w zakres przyciągania ziemskiego i spadł gdzieś na 
ziemię. Meteoryt był łatwo widzialny z ziemi, a lecąc 
prawie przez pół kręgu nieba rozżarzył się przytem w 
powietrzu do tego stopnia, że tajemniczą drogę swej 
wędrówki rozświetlił jasną smugą światła, która zginęła 
w chwili zetknięcia się meteorytu z horyzontem t.j. linją, 
na której ziemia pozornie łączy się z niebem. Spacero­
wicze twierdzą jakoby siła blasku rozżarzonego meteorytu 
była taką, iż na szosie pod Sampławą można było rozróż­
nić liście na drzewach i odczytać napisy na kamieniach 
przydrożnych.

Nie trzeba dodawać, że nagłe zjawienie się meteo­
rytu, jego tajemnicza droga 1 nieznany cel podróży wy­
warł na ludności wielkie wrażenie, która zjawisko to 
dziwnie komentuje i wyciąga z tego zaraz swóje wnioski.

Z sali sądowej.
Lubawa. Dnia 20 bm. przed Sądem Grodzkim w 

Lubawie odbyły się rozprawy karne na których zapadły 
następujące wyroki :

Budziński Jan z Ostaszewa, za kradzież 3 żerdzi 
sosnowych z lasu prywatnego wartości 4 zł, skazany na 
40 zł grzywny i 4 zł kosztów sądownych.

Markowski Feliks z Ostaszewa za kradzież 3 żerdzi 
sosnowych z lasu prywatnego wartości 5 zł na 50,— zł 
grzywny.

Kobuszewski Franciszek Hartówca, za kradzież 12 
ctr kartofli wartości 12 zł, na 6 mieś, więzienia z zawiesz. 
na 3 lata.

Kasprowicz Józef ze Zwiniarza i Truszczyński Józef 
z Truszczyn, za kradzież perzu z pola wartości 5 zł, po 
1 tygodniu aresztu z eawiesz. na 2 lata.

Filczkowski Józef z Ostaszewa, za kradzież 2 peda­
łów i siodełka od roweru wartości 10 zł, na 1 miesiąc 
aresztu z zawiesz. na 2 lata.

Janiszewski Stefan obecnie przebywający w7 więzie­
niu sądowym w Lubawie, za uwolnienie się z więzienia 
nh 1 miesiąc aresztu bez zawieszenia.

Sprostowanie.
Proszę o umieszczenie niżej wymienionej odpowie­

dzi na artykuł pod tyt. „16—28 Z.S. Jamielnils — K.S.M. 
Krotoszyny**:

Na przeprowadzenie zawodów w koszykówkę zos­
tałem przez kapitana drużyny Z.S. Jamielnik zaproszony. 
Śmiem twierdzić, że sędziowanie nie jest mi obce i dlate­
go starałem się je przeprowadzić w myśl obowiązujących 
przepisów P.Z.G.S. Napaść na moją osobę powstała tylko 
dlatego, że sędziowanie moje było bezstronne i za zbyt 
brutalną grę byłem zmuszony wykluczyć z gry jednego z 
zawodników drużyny Z.S. Jamielnik. Ze swej strony do­
dać mi należy, że gra sportowa nie jest bijatyką, w któ­
rej za wszelką cenę należy ubezwładnić przeciwnika, lecz 
jest to szlachetna rywalizacja, w której zwycięża ten, kto 
jest lepszy, i dlatego apeluję do wszystkich sportowców 
sędziów, że do podniesienia poziomu sportowego należy 
bezwzględna dyscyplina gry, której należy ściśle prze­
strzegać. M. Bielawski.

Z dalszych stron.

Usiłowane samobójstwo.
Brodnica. Wczoraj w południe usiłowała popełnić 

w lasku miejskim 30-letnia Marja Rogozińska bez stałego 
miejsca zamieszkania samobójstwo, wypiwszy pół bute­
leczki esencji octowej. Desperatkę zauważył odwach woj­
skowy, który telefonicznie zgłosił to do Posterunku Po­
licji. Rogozińską odstawiono do lecznicy powfatowej, gdzie 
żołądek został wypompowany i w ten sposób uratowano 
jej życie. Jak się dowiadujemy, był to już drugi zamiar 
przez Rogoaińskę skończenia z życiem.

Kradzież.
Brodnica. W ubiegły czwartel# opościł emeryt 

poczt, p. Zellmer, zamieszkały przy ul. Kilińskiego w godz. 
popołudniowych swe mieszkanie. Kiedy o godz. 9 wie­
czorem wrócił, nie mógł już zamku p»zy drzwiach otworzyć 
co wskazywało na jakieś manipulacje. Po otworzeniu 
mieszkania przez pana Czołbę, który do wnętrza dostał się 
przez okno, zauwarzono, że rzeczywiście mieszkanie prze­
szukał jakiś nieprosaony gość. Łupem złodziei padły 4 
złotówki po 20 marek niem. w złocie.

Wizja piekła I harców djabelskich przed domem 
w Pruchniku.

Miasteczko Pruchnik w pow. jarosławskim 
żyje obecnie pod wrażeniem zjawisk w domu 
25-letniej Władysławy Potyrałowej, która twier­
dzi, iż miewa już od dłuższego czasu rozmaite 
widzenia, a m. in. spostrziega stale przed do­
mem piekło z djabłami.

Ponieważ widzenia Potyrałowej nie usta­
wały, poświęcała ona już kilkakrotnie swToje 
zabudowania — jednak bez skutku.

Ludność okoliczna, znająca Potyrałową ja­
ko osobę o zdrowych zmysłach, snuje na temat 
tych rzekomych zjaw rozmaite domysły.

Dom wieśniaczki stale jest oblegany, przez 
ciekawych, chcących naocznie oglądać miejsce, 
w którem mają się dziać niesamowite rzeczy 
i harce djabłów.

314 więźniów osusza błota na wybrzeżu 
gdyńskiem.

W północno-zachodniej E połaci powiatu 
morskiego, blisko wybrzeża znajdują się dość 
duże tereny niewyzyskane dla kultury rolnej 
— trzęsawiska i mokradła, znane pod nazwą 
karwieńskich błot.

Kwestją przekształcenia nieużytkówena te­
reny uprawne zainteresowały się władze i spo­
wodowały założenie tam na okres letni obozu 
więźniów.

Obóz ten liczy 314 mężczyzn i znajduje się 
w miejscowości Czarny Młyn. Terenem pracy 
są obszary o powierzchni ca 5.600 ha.

Więźniowie dozorowani przez 7 strażników 
pracują pod kierunkiem inż. Jendryczka z Po­
morskiego Urzędu Wojewódzkiego oraz sztabu 
techników - meljoratorów.

Ha stryczku z warkoczy ukochanej.
Niezwykłe samobójstwo pod Gdynią.

Mieszkaniec wsi Niepoczyno, odległej o 3 
km. od Gdyni, Aleksander Perkun kochał się 
bez wzajemności w 18-letniej Jadwidze Onder- 
ko, córce gospodarza tej samej wsi.

Ostatecznym ciosem, grzebiącym wszystkie­
go nadzieje, zakochanego Perkuna była wiado­
mość, że jego ubóstwiana wstępuje w związek 
małżeński — nie z nim oczywiście.

Perkun postanowił odebrać sobie życie. W  
czasie snu Jadwigi, zakradł się do jej mieszka­
nia i brzytwą odciął jej długie warkocze. Splótł 
z nich sznór, na którym zamierzał powiesić się.

W chwili, gdy zawisł na tym oryginalnym 
stryczku, wpadłd! do jego mieszkania Jadwiga 
Onderko, uratowała amanta od śmierci i przy- 
rzekła mu miłość dozgonną.

Gwałtowna burza w Warszawie.
Żoliborz odcięty od świata.

Piorun uszkodził elektrownię w Prnszkowie.
Nad Warszawą i okolicą przeszła gwałtow­

na burza, połączona z rzęsistą ulewą.
Ulice zapełnione sobotnim tłumem space­

rowiczów opustoszały w ciągu kilku minut, a 
publiczność uciekając przed deszczem rozchwy­
tywała taksówki, oraz dorożki i przepełniała 
do ostatniego miejsca tramwaje.

Strumienie wody zalały wkrótce szereg 
niżej położonych piwnic, składów oraz suteryn, 
nie wyrządzając jednakże większych szkód.

Między innemi na ul. Skolimowskiej nr. 2 
woda zalała na wysokość przeszło 1 m. trzy 
mieszkania w suterynach, niszcząc częściowo 
ubogie mienie lokatorów7.

W wielu punktach miasta pozatykały się 
również studzienki odpływowe.

Zalany został także przejazd pod wiaduk­
tem na ul. Krajewskiego.

Około godziny 11-tej stanęły tramwaje linji  
14, 15, 15a i 17.

Woda w tunelu dochodziła do półtora me­
tra wysokości.

Mieszkańcy Żoliborza, którzy wracali z te­
atrów i kin, musili wchodzić na nasyp kolejo­
wy i pieszo dostawać się do domów. Przerwa 
w ruchu tramwajowym na Żoliborzu trwała 
blisko godzinę.

O godz. 10 m,37 piorun strzaskał transfor­
mator elektrowni pruszkowskiej w Łazach.

Na 6 minut zamilkła radjostacja w Raszynie, 
pozbawiona prądu, oraz zgasły światła w Je­
ziornie i Sękocinie.

Uszkodzenia natychmiast naprawiono.

Szwecja jako rynek zbytu dla węgla polskiego
Szwecja, jako rynek zbytu dla węgla pol­

skiego zajmuje pierwsze miejsce w naszym bi­
lansie handlowym.

W ciągu ubiegłego półrocza wywieziono z 
Polski na rynek Szwedzki 1.085 806 ton węgla, 
wartości 15.540 tys. zł.

Zawarta ostatnio umowa handlowa ze Szwc- 
ją zobowjązuje Związek Szwedzkich Importe­
rów do odbioru węgla z Polski w okresie od 1 
sierpnia do końca r. b. w ilości 900 tys. ton 
oraz do wyrównania ewentualnych zaległości, 
wynikających z wykonywania dotychczasowej 
umowy, wygasłej w lipcu r. b.

Uregulowanie sprawy wywozu węgla do 
Szwecji jest dla polskiego przemysłu węglowe­
go sprawą bardzo ważną, gdyż kraj ten stano­
wi największą ilość zbytu dla polskiego węgla 
zagranicą.

Mamy zwrócić wszystklę medale olimpijskie?
Odruch oburzenia spowodn odebrania nam 

zwycięstwa.
Wobec odebrania okipie polskiej zwycięs­

twa w konkursie „Military"  i pozbawienia nas 
zdobytego w konkursie srebrnego medalu, ist­
nieje projekt odesłania wszystkich medali zdo­
bytych przez naszych zawodników na Olimpja- 
dzie.

Tego rodzaju odpowiedź na niezrozumiałą 
decyzję międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego nabrałaby szczególnego znaczenia, był­
by to bowiem po wycofaniu się drużyny Peru, 
drugi konflikt międzynarodowy na terenie Olimp­
iady.
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Przy łączenie B ydgoszczy do 
Pom orza.

Projekt ustawy złożono do laski marszałkow­
skiej — Konferencja wojewodów

Raczkiewicza i Maliszewskiego w Bydgoszczy
W tych dniach M inisterstw o Spraw W ew­

nętrznych w ygotow ało pro jekt ustaw y o zm ia­
nie granic adm in istracy jnych dw óch w ojew ó­
dztw zachodnich i to w tym k ierunku, że B yd- 
goszcz-m iasto i pow iat bydgosk i, a także pow ia­
ty szubińsk i i w yrzysk i m ają być w yłączone 
z obszaru adm in istracyjnego w ojew ództw a po­
znańsk iego i w łączone do obszaru w ojew ództw a 
pom orsk iego.

Pow iat inow rocław sk i pozostałby — jak z 
tego w ynika — w dalszym ciągu w ram ach 
w ojew ództw a poznańsk iego.

Projekt pow yższy jak nam donoszą z W ar­
szaw y przesłany już został do lask i m arszałko­
w skiej i znajdzie się na porządku obrad sesji 
jesiennej Sejm u.

W zw iązku z pow yższą spraw ą baw ili 
przed k ilku  dniam i w B ydgoszczy w ojew odo­
w ie: pom orski m in. R aczk iew icz i poznańsk i 
płk . M aruszew ski, którzy odbyli z m iejscow em i 
czynnikam i konferencję odnośnie technik i prze­
prow adzenia zm ian adm in istracyjnych.

W iadom ość tą niew ątp ltw ie przy jm ie nie- 
ty lko społeczeństw o B ydgoszczy, ale i całego 
Pom orza z praw dziw km zadw olen iem , gdyż B y ­
dgoszcz leżąca na szlaku najw ażniejszych dróg 
pom orsk ich, jest zw iązana z Pom orzem niety lko 
gospodarczo, ale rów nież i kurtu larn ie i ducho­
w o.BA

P o l s k a  w  r . u b . s t a n ę ł a  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  
w  m l ę d z y n a r o d o w e m  o b r o c i e  ż y t e m .

W edłu dokonanych ostatn io obliczeń staty '- 
styc»nych, rok ubieg ły był rekordow y dla w y ­
w ozu zboża polsk iego. W m iędzynarodow ym 
okrocie żytem eksport Polsk i zajął znow u pier­
w sze m iejsce, a w obrocie jęczm ieniem —  dru­
gie. W pierw szem pofroc^u r. ub. w praw dzie 
w yw óz naszego żyta nie m ógł się rozw inąć do­
stateczn ie w obec braków odpow iednich kontyn­
gentów , jednakże w drugiem półroczu trudności 
te zostały usunięte całkow icie.

Jak stw ierdzają rzeczoznaw cy, w yw óz na­
szego żyta m ógłby osięgnąć rozm iary jeszcze 
w iększe, gdyby m ożna było uzyskać zagranicą 
w iększe kontyngenty , gdyż popyt na żyto pol­
sk ie na w szystk ich rynkach odbiorczych był 
bardzo dobry.

R ów nież i m ąka żytn ia znajdow ała licznych 
odbiorców , głów nie w A nglji, która na ogólną 
ilość 198.669 w yw iezionych zagranicę ton m ąki 
żytn iej, zakupiła 110.521 ton, a w ięc blisko 56 
proc. Jeżeli chodzi o gatunek m ąki żytn iej, to 
narazić znajdu je w iększy popyt w A nglji, t.zw . 
śrut żytn i, obecnie jednak zapotrzebow anie do­
tyczy już rów nież m ąki żytn iej pełnej.

W  ś m i e r t e l n y m  k o r k o c i ą g u

Katastrofa samolotu pod Zaleszczykami.
Zaleszczyki. Sam olot 6-go pułku lo tn icze­

go, pow racając z ćw iczeń spadł z w ysokości 
30 m . na pola orne obok D obropola, pow . Za- 
leszczyok iego i rozb ił ^ę doszczętn ie.

K apitan K ubr — pilo t —  po przew iezien iu 
do szpitala w Zaleszczykach zm arł, por. M on- 
szajn —  obserw ator —  w alczy ze śm iercią.

Przyczyną katastro fy był niespodziew any 
korkociąg na zbyt m ałej w ysokości.

I
 D o  P i e r w s z e j  K  o  m  u  n  ]  i Ś w .

Książeczki
i Różańce

* w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
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D o b r y  s u c h y

torf
sprzedaje z dostawą 

po 11 zł, na miejscu 

po 8 złotych za klaftę

M a j ę t n o ś ć  H a r t o w i e c  
poczta M ontow o.

Świeżo kiszoną 

Kapustę 
i 

ogórki 
poleca 

B .  J a n k o w s k i

N ow em iasto — R ynek

Bilety wizytowe
w ykonuje

D r u k a r n i a  B . M i ł o s z e w s k i - N o w e m i a s t o .

K a t a s t r o f a  t r a m w a j o w a  w  W a r s z a w i e .

14 osób rannych.
W  ub. piątek w ydarzy ła się w W arszaw ie 

w ielka katastro fa tram w ajow a w której k ilka*-  
naście oaób odniosło ciężk ie i lżejsze rany i  
ty lko w yjątkow em u zbiegow i okoliczności przy­
pisać należy, że obyło się be>z w ypadków śm ier­
te lnych.

N a ul. M arym onck iej, na odcinku m iędzy 
Żoliborzem a C IW F-em odbyw a się budow a 
drugiego toru tram w ajow ego, w skutek czego na 
jednotorow ej lin ji  kursu ją rów nież w ozy robo­
cze, dostaw iające m aterjał budow lany, szyny 
oraz podkłady.

N a k ilka m inut przed katastro fą od B trony 
C IW F-u ruszy ł na Żoliborz w agon tow arow y z 
przyczepką.

W  tym m om encie z przeciw nej strony nad­
chodził tram w aj lin ji  15.

O ba w ozy w całym pędzie w padły na sie­
bie na zakręcie, przyczem tram w aj tow arow y, 
o specjaln ie silnej konstrukcji, zm iażdży ł do­
słow nie przód w ozu osobow ego.

N ajo ieżej ranni zostali m otorn icąy 15-k i, 
kD óry doznał zm iażdżenia lew ej nogi i stłucze­
nia czoła, oraz konduktor tegoż tram w aju, 
53-letrti Józef K ow alsk i (D zika 37), odnocząc 
ciężk ie kontuzje czoła i tw arzy. Pozatem ran- 
nuch zostało 12 osób.

3 5 0  w a g o n ó w  z b o ż a  z ł o ż ą  r o l n i c y  z  k i e l e c k i e g o  
n a  F O N .

K IELC E. W  obecności przedstaw icieli 
w szystk ich stow arzyszeń, zw iązków i organiza- 
cy j ro ln iczych z terenu w ojew ództw a k ieleck ie­
go, zaw iązał się w K ielcach w ojew ódzk i 
kom itet daru ro ln ictw a na F.O .N ., przew odni­
czącym którego w ybrany został prezes 
k ieleck iej Izby R oln iczej, poseł Tom asz 
K ozłow ski.

W  w yniku obrad postanow iono w najb liż­
szych dniach utw orzyć na całym obszarze w o­
jew ództw a K ieleck iego pow iatow e i gm inne 
kom itety zbiórk i na F.O .N . i opodatkow ać się 
w w ysokości m inim alnej I-go k ilogram a zboża 
z m orgi. W yjątek stanow ić będą jedynie k lęs­
k i gradobicia.

O gółem spodziew any jest zbiór na F.O .N . 
około 350 w agonów zboża.

P i e s  z a s t r z e l i ł s w e g o  p a n a .

K rotoszyn. W m ajątku K oryta pow . kroto­
szyńsk iego w ydarzy ł się nieszczęśliw y w ypa­
dek spow odow any przez psa.

W  nocy podczas pilnow ania pól, połow y 
Stanisław O górek z Trzebow y m iał ze sobą 
psa, który obskak iw ał go łasząc się. Przez ra­
m ię połow y m iał przew ieszoną fuzję m yśliw ską. 
W  pew nym m om encie pies skacząc. potrącił 
łapą o spust fuzji sw ego pana. Padl strzał, 
który ugodził O górka w pierś i spow odow ał 
natychm iastow ą śm ierć.

M ł o d y  

człowiek 
d o  p r o w a d z e n i a  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  
z kaucją 1500 złotych 

jest potrsebny
G dzie? w skaże 

B . C h e l k o w s k i

N ow em iaato-R ynek 22 te l.80

Nowe 

kiszone 
ogórki 

poleca 

S t a n i s ł a w  R ó s t  

N ow em iasto — R ynek

G o s p o d a r s t w o  
p r y w a t n e

w W ielk iem Pacoltow ie

24 mórg 
dobrej ziem i. K om pletny 
m artw y inw entarz 11 pół km . 

od m iaata pow iatow ego 
sprzedam zaraz 

Szlinter Stanisław 
Jabłonow o-Pom orsk ie

O berża
w kościelnej w si

do wydzierżawienia
In form acji udzieli

B . C h e l k o w s k i
N ow em iasto — R ynek 22

Telefon 80.

ZAPROSZENIA
Ś L U B N E

w ykonuje

solidnie i terminowo

D r u k a r n i a  B . M i ł o s z e w s k i , N o w e m i a s t o  R y n e k  1 9 .

P R O G R A M  R A  D  J  O  W Y .

Warszawa — wterek 25 VIII.
g.go— S.oo A ud. porań. 12.o3 Pogadanka ro lo . 12J3 

D zień, południow y 12.23 K oncert 15.45 Skrzynka PK O . 
16.00 Płyty 16.45 O dczyt 17.00 K oncert 17.50 Feljeton 
18.00 Szkio literack i 18.20 K oncert rek lam ow y 18.50 Poga­
danka aktualna 19.00 1000 taktów m uzyki 19.45 Pogadan. 
20.00 K oncert w przerw ie o godz. 20.45— 21.00 D ziennik 
w ieczorny i Pogadanka aktualna 21.30 U kraińsk ie pieśn i 
ludow e 22.00 W i& d. sport. 22.15 R eportaż m uzyczny 2300 
M uzyka taneczna.

Warszawa — środa 26. VIII.
6.30— 8.00 A ud. poranna 12.03 Skrzynka ro ln . 12.13 

D ziennik południow y 12.23 K oncert m uz. iek . 15.30 W iad. 
gospodarcze 15.45 Słuchow isko dla dzieci 16.15 M uzyka 
lekka 17.00 K oncert 17.50 A negdoty z życia Jana R oszkc- 
go 18.00 Pogadanka społeczna 18.05 K oncert rek lam ow y 
18.50 Pogadanka aktualna 19.0o Pieśni chóralne 19.25 
K oncert rozryw kow y 21.00 D zień, w ieczorny 21.10 Poga­
danka aktualna 21.15 V I aud. z cyk lu 21.45 W iad sport. 
22,00 Słynne Sym fonje IV  audycja 23.00 M uzyka tan.

Toruń — wtorefe 25. VIII.
600— 6.23 A ud. poranna 12.03 W iadom ości reln icze 

14.30 M uzyka polska 16.00 Płyty 18.00 W iązanka ludow ych 
pieśn i kaszubsk ich 18.25 Pogadanka aktualna 18.80 K on­
cert rek lam ow y.

Toruń — środa 26. VIII.
6.00— 6.33 A ud. porań. 12.03 JR ecytacja prozy 14.30 

Płyty 18.00 Feljeton 18.10 Serenady 18.25 Pogadanka spoi. 
18.30 K onoert rek lam ow y.

G i e ł d a  z b o ż o w a  w  P o z n a n i u

N otow ania z dnia 22. V III. 1956 . Za 100 kg. płacono

Żyto
Pszenica
Jęczm ień brow arow y
Jęczm ień jednolity '
O w ies
O tręby żytn ie
O tręby pszenne (grube)
O tręby (średnie)
G orczyc-a
G roch V iktorja.
G roch Folgera

14 25 - 14,50 
19,00 - 19,25 
1 #,25 -15,50 
15,50 - 16,00 
1475 - 15,25 
9.50 - 10,00 
9.00 - 9,50 

00,00 -  00,00 
00,00 - 00,00 
19,00 -  22,00 
18,00 - 20,00

Redaktor odpowiedzialny. Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

Przetarg.
O pierając się na rozporządzeniu K uratorjum 

z dnia 13 sierpn ia 1936 r. N r. II. 40350/36 D y ­
rekcja ogłasza

przetarg zbędnych przedm iotów 
a m ianow icie szaf, law, krzeseł, tablic, katedr, 
wieszaków, lamp, okien inspektowych, orga­
nów, pianina, miednic, dzwonków, sikawki, 
drabiny pożarnej, beczkowozu iit. p , razem 
przedm iotów 563.

Sprzedaż odbędzie się w drodze przetargu 
•fortowego. C ena sprzedażna w szystk ich przede 
m iotów razem w ynosi 2170 zł.

O ferty należy sk ładać w D yrekcji Państw o­
w ego Progim nazjum w Lubaw ie do dnia

2 8  s i e r p n i a  b . r . d o  g o d z . 8 - m e j .

Przedm ioty przeznaczone do sprzedaży oglądać 
m ożna w gm achu Państw ow ego Progim nazjum 
w Lubaw ie codziennie od godz. 9-12.

D y r e k c j a

Nowa pisownia 
polska

n a k ł . P o l s k i e ]  A k a d e m j i U m i e j ę t n o ś c i

do nabycia 

w  K s i ę g a r n i B . M l ł o s z e w s k i e g o  
Nowemiasto n. Drwęcą.

www^wwwwww

S w Tece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

K s i ę g a r n i a  B . M i ł o s z e w s k i - N o w e m i a s t o

Tapety |
|  n a j n o w s z e  d  e s e n l e |

I w wielkim wyborze H
| oraz w szelk ie p r 2 y b 0 r y |

g ■ malarskie i
W kupisz
| najkorzystniej

I w D rogerji „SANITAS“ j
|  K o n r a d  S k l b o w s k i  -  N o w e m i a s t o  n . D r w . |

ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.

^m ikańska


